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Wspomnienie artysty o Petersburgu  
i karrykatury.

Czytając niedawno w  jednem piśmie peryo- 
dycznem artykuł o karrykaturach, przypomnia­
łem  sob ie , że i ja  kiedyś użyty byłem  do ro­
bienia karrykatur, które wtenczas krążyły w  py­
sznych salonach petersburskich i  w iele osób u-  
b a w iły ; a że o tem mało kto w ie , albo nikt, 
bo to już dawne rzeczy, w ięc umyśliłem o te'm 
napisać. D ziało się to podczas pobytu mego 
w  tej stolicy. Zaczynam w ięc od wspomnienia, 
które jest miłem dla m nie, bo to było w  m ło­
dych latach.

W  roku 1817. znajdowałem  się w  Peters­
burgu. Przyjechałem jedynie dla widzenia tej 
pięknej stolicy północy , o której tyle rzeczy 
sły sza łem ; a przytem spodziewałem  się, że jako  
artysta koszta moje się wynadgrodzą i że znaj­
dę amatorów dla mojej sztuki, te'm bardziej, że 
miałem list rekommendacyjny do pana S . . . ,  ma­
jętnego bojara, który dla sw ojej przyjemności 
m ieszka! z rodziną w  stolicy. Lecz jakżem  się  
zm artw ił, kiedy przyszedłszy do jego domu od- 
dźwierny pow iedział m i, że pan jego w yjechał 
do dóbr swoich na całe lato i nie powróci aż 
na zim ę. Szukałem sposobu, jakby temu zara­
dzić , bo w ied zia łem , że bez rekomendacyi nie 
m iałbym  tutaj wstępu do żadnego domu. Przy­
szło  mi na m yśl, że znałem kiedyś jednego księ­
cia U r . . . ,  którego robiłem miniaturę i z której 
on b ył bardzo kontent; ten mi radził jechać do 
Rossyi , gdzie talentem moim mógłbym w iele  
skorzystać, i ofiarował mi w  tem sw oję pom oc; 
a gdy się d ow iedziałem , że  brat j ego  tu mie­
szk a , postanowiłem pisać do niego i  zaraz na­
p isaw szy oddałem list na pocztę. Tymczasem  
chodziłem , jeźd z iłem , oglądałem gmachy, pała­
ce, w szelk ie zakłady i wszystko co było godne 
w idzenia; najwięcej się zastanawiałem  nad sta­
tuą Piotra W ., dzieło sław nego Falconi. Ermi­
taż także często zw iedzałem , ( i )  a ze w idzia-

(1) Ermitaż (Hermitage) jest to galerya cesarska o -  
brazów, stykająca się z zimowym pałacem i prowa­
dząca do cerkwi, teatru narodowego i dalszych poko­
jów. Nie tylko galerya sama, ale pokoje przyległe i 
sale okryte są obrazami, zdobią je  także wazy kolo­
salne przepysznej roboty z uralskich porfirów, mala­
chitów, chrysopasów i t. d. Sa także różne koszto­
wności i arcydzieła misterne w sali tak zwanej 6rylcin- 
tową. Obrazy wtenczas wydawały mi się bardzo pię­
kne i zachwycające, lecz w kilka lat później kiedy 
byłem w Dreźnie i zobaczyłem królewską galerya,

łem  tam w ie le  pięknych m alow ideł, miałem li­
chotę cos sobie przekopijować; w iedziałem , £e 
w  tem m e będę m iał trudności, ale m ieszkałem  
za daleko, bo aż na Garochowoj, w  hotelu, gdzie 
najwięcej staw ali Polacy. Gospodarz nas nie­
miłosiernie zdzierał, pomimo oświadczeń sw oich, 
ze Polaków  bardzo lubi; —  dla tych przyczyn 
szukałem  sobie mieszkania w  bliskości ermita- 
za. Znalezienie jego  winien jestem przypadko­
wemu z jednym pijanym człow iekiem  porządnie 
ubranym. S zed ł on naprzeciwko mnie frottoa- 
rem, jednym razem noga mu się potknęła, prze­
ch ylił się i  kapelusz mi pod nogi w lec ia ł; jam  
go przez grzeczność podjął i oddaję, on mnie 
scisnąt za rękę; pan zapewne nie tutejszy? py­
ta się mnie. Tak, powiadam , jestem  Polak nie­
dawno tu przybyły, szukam sobie tu gdzie bli­
sko mieszkania. Co, mieszkania? ja  panu dam, 
chodź pan ze mną tu blisko do hotelu grafa S . .  
moi państwo w yjechali na w ie ś , a ja  jestem  
rządzcą ich pałacu. W ziąłem  go pod rekę i pro­
w a d z ę , bo postrzegłem , że trunek zaczai w ie -  
cej działać na jego zm ysły: doprowadziwszy go  
do pawilonu, w  którym m ieszkał, pożegnałem  
go, mówiąc, że jutro rano będę u niego. Naza­
jutrz przychodzę koło dziesiątej, już b ył cięty; 
przypomniałem mu wczorajsze nasze spotka'nie 
s ię. „ A  praw da, dobrze, dobrze, chodź pan ze 
mną,** i prowadząc mię na w ielk ie schody, poka­
zuje mi dwa pokoje, z których jeden na ulicę. 
jjOto^ pan m asz, dam panu stósowne meble i za 
to mi zapłacisz za cale lato 100 rubli assygna- 
cyJny cl1 ( co czyni 10 dukatów ).“  Zgodziłem  się  
na tę cenę z w ielką ochotą, bo za takie mieszkanie 
w  innych domach żądano odemnie 409  ru b li, i  
me tracąc czasu zaraz się wniosłem . Tak tedy 
za m ałe pieniądze miałem piękne mieszkanie u- 
meblowane na M ilioniny, jednej z najpiękniej­
szych ulic Petersburga i  tak blisko ermitaża.

Trzeba w iedzieć, że w  Petersburgu trzy rze-

zaiste powiem praw dę, że pierwsze z drugiemi nie 
mogą iść wcale w porównanie i o wiele są niższe, 
szczególnie^ co do szkoły włoskiej, która w galeryi 
drezdeńskiej jest najpierwszą w Europie po Rzymie 
i Florencyi. Warte są widzenia w ermitażu arabeski 
al fresco malowane w bocznej galeryi, kopijowane 
z Rafaela, znane pod nazwiskiem lo&e Watykanu ( le 
lęggic di^ Ąraticano). Odznaczają się one nadzwyczaj— 
nem ukończeniem i żywością kolorów. A w sali bry­
lantowej jest kamea darowana cesarzowej Elżbiecie 
od cesarzowej Józefiny, wyobrażająca narodzenie A - 
chillesa, rzadkiej piękności i wypracowania, rznięcie 
tak delikatne, że chyba lupą dojrzysz całą piękność.
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CZV  najw ięcej kosztują przyjeżdżających, to jest, 
mieszkanie, stół i dorożki (2 ) . Miasto jest roz­
ległe, t r u d n o  wszędzie zdążyć piechotą, mając m- 
teressa. Po restauracyach drożyzna w ielka, stra­
sznie zdzierają; obiad, jak i w  W arszaw ie ko­
sztuje 2  z ło te , tu  zapłacisz rubla srebr. Zna­
lazłem  tu  przypadkiem jednego z moich kolle- 
gów szkolnych, P o . . . . g o ,  który tu  pracow ał 
w b ió rze  ministra s p r a w . . . ;  z tym się umówiłem
0 stó ł, bo ja d a ł  u  sw ojej gospodyni; kosztow ało 
m ie to m ało co w iecej ja k  w  W a rsz a w ie , ty ł­
k o w e  chodzić by ło  mi za  daleko , bo aż n a  lta - 
liań sk ą  słobodę ( w ło s k a  cz ęść ), gdzie on mie­
szk a ł ; dorożki m usiałem  zaw sze b rac n a  p lacu ,
1 to m ie najw ięcej kosztow ało . Potem  udałem  
sie do pana L ab ień sk ieg o , dyrek to ra galery i o- 
t r a z ó w ,  dla dostania b iletu  do e rm itaza , k tó ry  
otrzym ałem  bez żadnej tru d n o śc i; napisano by ło : 
A ka d em iko w i  & . . .  d la  kopijowania;  w ięc cho­
dziłem  ile  razy  mi się podobało.

T ak  upłynęło ze trzy tygodnie, az tu i  nad­
szedł list. Książę U r . . .  pisze do m nie, że juz 
posłał list do brata swego pierw ej, pozostaje mi 
tylko jemu się prezentować; nie tracąc czasu ro­
bie  stósowna 'toaletę i lecę do jego domu.

S z to ?  K n ia ź  dam a?  Pytam się u  szw ajca­
ra  stojącego w bramie. . ,

N iko k  niets, po jechali na  daczu;  m ów i, ze 
po jecha ł do w illi, letniego m ieszkania.

A daleko ztąd i w której stronie .
B ędzie z tąd  6 w io rs t,  po petershołskiej

^ r°ioo* rogatk i cztery a  tam  sześć , biorę dróżkę 
i  jade. P rzeleciałem  prędko  ten k a w a ł ,  am in 
sie p o s trze g ł, bo też to prześliczna d roga; po 
obu stronach w ille , których p a łac y k i, oranzerye, 
paw ilony, klom by, kw ia ty , zachw ycający w idok 
spraw ują; zdaje się, że jedziesz  ciągle ogrodem. 
K a szóstej w iorście zw oszczyk pokazu je mi da­
cze księc ia ; patrzę , flaga pow iew a, a w ięc ksią­
ż ę 'p a n  je s t u  siebie. Z a jeżd żam , m elduje się, 
w chodzę. K siążę  w ita  mię ja k  najuprzejm iej, 
sam  za cz y n a , że odebra ł lis t od b ra ta  sw ego, 
iż  rad  jes t, że się w idz i ze m ną, że mię b ierze 
pod sw oje pro tekcyą, i  p ro s i, żeby zacząć m a­
low ać od 'niego i jego  rodziny; przyrzek łem  mu. 
Ż egnajac  sie zapy ta ł mnie, czy mam dobre m ie­
szkanie ', bo jeże li n ie , to mi ofiaruje w  s ło je m  
dom u; podziękow ałem  mu za ten jego dowód 
dobrego se rc a ; w  końcu d o d a ł, że za trzy  dni 
p rzy śle  po mnie konie, i to mi się mocno podo­
b a ło , bo najm ow ać za każdym  razem  i  p łacie  
po k ilk a  rub li, to trochę nie m iło.

(2) D orożki, dróżki, jest to samo co w  W arszawie 
nazyw ają liszka niska, p a ro -  albo jednokonne. Kie 
stoją w Petersburgu na placach takie dorożki jak 
w W arszawie, albo jak fiakry w Krakowie. Są kare­
ty  kocze czterokonnc do najęcia, ale trzeba ich szu­
kać po domach. W szakże teraz kiszek takich w W ar­
szawie mnóstwo widzieć można, bo Rossyanów w niej 
pełno.

T ak  tedy już byłem  pewny, że znajdę ama­
torów . Zacząłem u niego byw ać, malowałem 
wszystkich praw ie jego krew nych, bo miniatury, 
co robiłem, odznaczały się i kolorytem i podo­
bieństw em , rozumie się en bean, co ich bardzo 
zachęciło. Bawiłem  po kilka godzin u niego, 
czasem i po całych dniach; bywałem  na obia­
dach i herbacie, czasem robiliśmy wycieczki na 
morze. Wad wieczór zjeżdżali się goście i w ten­
czas grano w karty. W  Petersburgu chcąc się 
dobrze zabaw ić w kompanii trzeba umieć konie­
cznie dwie rzeczy, mówić po francuzku i grać 
w  karty; bez tego ani rusz. Kto nie gra w kar­
ty, tego tu  nazyw ają Sam ojedem . Z  damami 
rozmawiasz po francuzku lub po angielsku, 
z męszczyznami rozmowa k ró tka , bo tu nie lu ­
bią tak  rozprawiać ja k  u nas. Gospodarz ja k  
tylko ma dwóch gości, zaraz dzwoni i karty  na 
stole; w ten czas w modzie był boston. W e 
trzy osoby najlepsza g ra ; ja  się prędko nauczy­
łem, bo znałem grę w ista, do którego boston po­
dobny, rachunek tylko za trudny, ale i tegom się 
nauczył, zrobiwszy sobie tabelkę.

Poznałem u księcia wiele osób pierwszego 
tonu płci obojej, i niektóre z nich malowałem. 
Dwie damy szczególnie odznaczały się piękno­
ścią, panie Kuszelew, i Ratajew , których piękne 
oczki nie jednego serce raniły i mnóstwo m iały 
wielbicieli. Lecz najwięcej malowałem z mło­
dzieży gwardyaków i dymissyonowanych officerów, 
którzy powróciwszy z francuzkiej kam panii, o- 
kryci krzyżami, rozsyłali swoje miniatury rodzi­
com, krewnym i na zabój się malowali. Mię­
dzy officerami poznałem się z tym , którego kol- 
ledzy nazyw ali cesarzem chińskim , pytałem się 
o przyczynę tego i powiedziano mi (3 ) . Sło-

(3) Pan L . . . ,  teraz będący w  gwardyi, urodził się 
w  T obo lsku , jes t synem jednego z tam ecznych urzę­
dników . Ojciec dał mu wychowanie jak można naj­
lepsze w tćj dzikiej k rain ie , z którego m łodzieniec 
obdarzony z natury bystrością pojęcia um iał korzy­
stać. Pałał on niezwyczajną chęcią w idzenia tej E u­
ro p y , o której wiedział tylko z książek, że exystuje, 
jechać zaś nie mógł, bo już był w  służbie w tam e­
cznym garnizonie i był officerem.

W  roku 1815. genera ł-gubernato r Syberyi wysełał 
kuryera do Petersburga, a potrzebując zdatnego i do­
brej konduity officera w ybrał p a n a L .. . ,  dając mu de­
pesze do m inistra wojny; zalecił, aby jak  najspieszniej 
odbył tę podróż. Uradowany L . . .  pędzi jak szalony 
i nie zatrzymując się nigdzie, przybywa do stolicy 
tak p rędko , że m inister odbierając depesze, aż się 
zdum iał; co mu się mocno podobało. W krótce mi­
nister wysełał kuryera do cesarza A leksandra, baw ią­
cego w ówczas we F rancyi, a że zwinność pana Ł ... 
jem u była pam iętną, posyła go z zaleceniem, aby de­
peszo oddal do rąk własnych cesarza, gdzie go tylko 
znajdzie. L . . .  pędzi znowu jak strzała , przeleciał 
Polskę, Prussy, i stanął w Lipsku; a że była pora o -  
biadowa, poszedł do bliskiej oberży. Los tak zdarzył, 
że tćj nocy przybył cesarz A leksander do L ipska;-a 
że był dzień piękny, w południe wyszedł na spacer 
po cywilnemu ubrany , wziąwszy pod rękę adjutanta 
swego generała Uwarów. Na trotoarze spotyka tego 
officera, a poznawszy że to kuryer, bo miał na sobie
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wein, pełno miałem roboty, przyjeżdżali do mnie, 
karety po mnie przysyłali, tak że ledwie wy­
starczyć mogłem. Czas mi schodził bardzo pręd­
ko, bo praca ta była dla mnie najmilszą roz­
ryw ką, gdyż lubiłem passyami rysunek od mło­
dych lat moich. Przytein bawiłem się, jeździ­
łem, grałem w karty i miałem szczęście, sło­
wem, najprzyjemniej czas przepędzałem, bo mia­
łem pieniądze i przyjaciół, jeżeli ich tak na­
zwać można.

Okolice Petersburga są bardzo piękne, peł­
ne wody, kanałów, wysp, widoki na morze, po 
którem wspaniale pływają okręta pod bandera­
mi narodów całego świata: nad brzegami stoją 
pałace magnatów, wille, (sąto domy wiejskie 
bardzo gustownie budowane, najwięcej w guście 
włoskim), które zdobią oranżerye, altany, klom­
by upstrzone kwiatami z stref całego św iata, i 
co tylko wymyślić można dla złudzenia oka.

Byłem także na peterhowskiej zabawie, któ­
ra się tu corocznie obchodzi w Lipcu w dzień 
imienin cesarzowej Maryi. Najprzyjemniej jest 
płynąć tam wodą, kiedy jest pogoda. My wsie­
dliśmy na kutter o 12 wiosłach, na którym było 
do 50 osób, i płynęliśmy w pośród mnóstwa 
statków rozmaitej wielkości, na których tysiące 
osób tamże płynęło. Już przy wysiadaniu zna­
leźliśmy wielką ciżbę, a w ogrodzie, do którego 
z morza prosto się w ysiada, ledwie się przeci­
snąć można było; w głównej allei i ulicach pro­
wadzących do wielkiej kaskady i pałacu, cała 
massa ludu jak  fala jaka posuwała się. Dnia 
tego wszystkie wody puszczają. Kaskady szumia-

sumkę,  zapytuje go, z kaci jed zie?  T en odpow iada, że  
z Petersburga, i że w iezie depesze do cesarza sw e­
go . Pokaż mi je  w ać pan. „O , przepraszam pana, 
mam rozkaz nikomu ich  nie dawać, tylko do własnych  
rąk cesarza Aleksandra.“ W ieszżc waćpan z kim m ó­
w isz?  Ja jestem  cesarz. L . . .  spojrzał na niego z u -  
śm iechem . G enerał Uwarów postrzegłszy jego n ie -  ■ 
w iadom ość, powtarza mu, że to jest cesarz i każe mu 
pokazać depesze. „ O h o , ja w id zę , że waćpanowie 
je steśc ie  R ossy a n ie , bo m ów icie bardzo dobrze po 
rusku; a jeżeli ten pan jest cesarzem  rossyjskim , to 
ja  jestem  chińskim  cesarzem ; bądźcie zdrowi, do zo­
baczenia; m oże się w Petersburgu kiedy spotkam y;*4 
i  wyrwał się im z pod rąk, którego generał Uwarów  
chciał zatrzymać. M łodzieniec pojąć tego nie m ógł, 
aby ten car, którego on uważał za drugiego Boga, m ógł się  

rzedstawić jem u na u licy w  surducie i kapeluszu o -  
rągłym , trzymając pod ręką jakiegoś także surduto­

w ego. Cesarza m ocno to rozśm ieszy ło , posyła zaraz 
Uwarowa do kwatery sw ojej, aby ten posłał natych­
m iast adjutanta na p o cz tę , aby rossyjskiemu k u ryero- 
w i koni nie daw ać, i kazać mu przyjść do hotelu, 
w  którym cesarz kwaterą stanął. W  półgodziny ce­
sarz przychodzi; na widok j e g o L . . .  zb ladł jak śmierć; 
lecz  cesarz z wrodzoną sob ie dobrocią zbliża się  do 
niego i trzepiąc go po ram ieniu r ze cz e : „zrobiłeś w ać­
pan swoję pow in ność, kontent jestem  z n iego; w ja­
kiej randze zostajesz?** Podporucznikjcstem . „Mianuję 
c ię  porucznikiem ; jeśli będziesz dobrym officerem, 
w ezm ę cię do gwardyi.** W e dwa lata pan L . . .  
w dział na siebie mundur gwardyjski, a kolledzy przez 
żart nazywali go cesarzem  chińskim , albo C hińczy­
kiem  (K itajec.)

ły wspaniałym widokiem, fontanny igrały; Śam- 
son (jedna z największych) zadziwiał wszy­
stkich wielką massą wody, którą w górę wyrzu­
cał do znacznej wysokości; fauny i dryady fi­
glarnie pryskały wodami; drzewa deszczem nie 
jednego skropiły, co szukał ochłody pod ich cie­
niem. Słowem, był to widok czarujący, trudny 
do opisania. Żadna stolica nie może się po­
szczycić tak pięknemi wodami. Ogrody jedne­
go tylko Wersalu mogą się z temi zrównać, a co 
do gustu może i przewyższyć. Nad wieczór u- 
kazal się w powozie z książętami cesarz .Alek­
sander, przejeżdżając się po ogrodzie; lud w itał 
go z uniesieniem, ciągłe hurra rozlegając się, to­
warzyszyło mu przez cały jego spacer.'

Wieczorem cały pałac zewnątrz i wewnątrz 
stał jak  w ogniu, cały ogród i  okręta naprze­
ciw pałacu stojące z wywieszonemi banderolami 
zajaśniały blaskiem tysiącznych lampionów, 
20,000 rakiet razem wypuszczonych zionęły pie­
kłem ognistem jak  z paszczy w ulkanu,' rozsie­
wając tysiącami wężyki ogniste po powietrzu 
z okropnym hukiem, który obijając o pobliskie 
skały finlandzkie i powierzchnią morza, sprawiał 
ryczenie przeraźliwe w powietrzu, które sie nie 
prędko uspokoiło. Był to widok majestatyczny, 
wspaniały, mogący się zrównać tylko z takim, 
jaki przedstawia wybuch Wezuwiusza.

O godzinie dziesiątej zaczęła się maskarada, 
którą cesarz daje dnia tego dla mieszkańców 
Petersburga, swoich gości. W szystkie prawie 
drzwi pałacu pootwierano, sale i pokoje jak  
najwspanialej oświecone, ledwie mogły objąć 
wszystkich, ledwie się przecisnąć można było, 
bo też rozdano było 13,000 biletów. Nagle dał 
się słyszeć szmer wielki i okrzyki, byłto mo­
ment ukazania się cesarza z matka i rodzina 
swoją. Wszędzie wołano: G asudar, Gasudar, 
hurra! Cesarz obchodząc sale, rozmawiał łaska­
wie z wielu osobami i nader był ujmującym. 
Ściskano go, całowano, popychano, i on to wszy­
stko przyjmował z dobrocią. W  wielu poko­
jach bufety były zastawione, rozdawano chło­
dniki i napoje, piliśmy za zdrowie cesarza. O 
trzeciej godzinie wyszliśmy, już był dzień do­
bry, dążyliśmy do naszych kutterów. Odpłyną­
wszy daleko na morze, jeszcze słychać było 
gwar i śpiewanie powracającego ludu. Dnia 
tego pogoda bardzo sprzyjała, co się nie zawsze 
zdarza; bywa czasem, że burza zaskoczy płyną­
cych wodą, w ten czas im grozi niebezpieczeń­
stwo, bo rozhukane fale wywracają statki i nie­
szczęśliwi giną. Tak się zdarzyło w parę lat 
po moim wyjeździe.

Wiele godzin przepędzałem w tauryckim pa­
łacu. Gmach ten postawiony z rozkazu Kata­
rzyny drugiej, przeznaczonym był na mieszkanie 
dla księcia Potemkina. Architektura jego nie 
szczególna, ale mieści w jednej sali zbiór statuy 
z marmuru Karrara, dlóta sławnego Marchetti, 
które cesarzowa kazała robić na wzór tych, co

16
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sa w  R zym ie, w illa  B o rg h e se , A lb an o , i F Io - 
rencyi. W id zisz  tam  grupę L a a k o n a , H erk u le ­
s a ,  F a rn e s i, A pollina z B e lw ed e ru , W en erę  de 
M edecis i inne w ykonane po m istrzow sku, w ar­
te  uw agi i  podziw ienia. . .

Z e w szystk ich  miejsc spacerow ych n a jp ię -  
kniejszem  je s t K restow sk i ostrow  (w y sp a ) , n a j­
lep iej lub iłem  p łynąć tam  w odą. Z  k a n a łu  p ły ­
nie sie p rzez N ew ę, a  potem m ałą  N ew ę, k tó ra  
form uje te  w y sp ę ; ju ż  zbliżając się do tego 
m iejsca, słyszysz m uzykę rogow ą, umieszczoną na 
w odzie przed w illą  znanego N aryszkina co m i­
liony s trw on ił n a  uciechy i łakocie , T u  znaj­
dziesz sam w ybór elegancyi i mody petersbur­
sk ie j. U jrzysz tu  strojne panie w  n ajw y k w in ­
tn iejszych u b io rac h , najm odniejszych kapelusi­
k a c h , s łow em , co ty lko P a ry ż , L ondyn i K a- 
szem ir w y m y ś l i ć  mogą d la  sciągm enia z ło ta , o- 
p iera jace się n iedbale n a  ram ionach w ym uska­
nych D andy lub  w ąsatych  g w ard y ak ó w , okrytych 
k rzyżam i, bez k tórych  (k rzy zó w ) rzadko  tu  ko­
go spotkasz. D alej ujrzysz grupy  brodatych lu ­
dzi w  d ług ich  sukniach granatow ych , pogladających 
m arsem ; sąto kupcy tu te js i ,  i zony ich tłu s te , 
rum iane, o tynkow ane rozem  i b ie lid łem , w  k r a ­
snych kakoszn ikach , perłam i i złotem  naszyw a­
n y c h , postępujące pow ażnie i przypatru jące się 
zabaw om  w yzszej k lassy , to je s t :  bła]} oroJ ^ \  
( s z la c h e c k ie j ) ;  nie należą one w xale do n ich  i 
nie łacza sie z nim i. P rzyznam  się, ze ta  k las- 
srfik acy a , k tó ra  tu  w szędzie postrzegać się daje, 
mnie sie nie p o d o b a ła ; to cos azy a ty ck ieg o , 
noszące 'n a  sobie piętno despotyzm u, n ieprzy je­
m n e 'ro b i  w rażenie. Co za różnica z tą  w y ­
kształcona ludnością m iast zachodniej Europy, 
gdzie wszyscy pele-m ele razem  się b aw ią  l zd ^ .  
je  się, że sk ła d a ją  jedne  rodzinę w spólnej m atk i

ojczyzny. ^ D o k o ń c z e n ie  n a s tą p i . )

P o d o l e .
Z w iedzam y  obce k ra je ,  przebiegam y piękne 

ziem ie N iem iec, podziw iam y p iękną przyrodę, i 
w zniosłem i dziełam i daw nych w ieków , urocze 
b rzeg i R en u ; nie jed en  z nas zb ad ał A lp y ,
klassyczne ziem ie w ł o s k i e ,  . a  ja k  m ało tych
któ rzy  znają w łasn ą  sw ą ziem ię. P ra w d a , ze 
n ie  z ta k ą  w ygodą m ożna podróżow ać .w  pię 
knych okolicach K rakow a, w  niebotycznych K a r­
patach  i T atrach , w  uroczych ziem iach Podola i 
U kra iny , ale m iłość k ra ju  pow inna zatrzeć chyv 
lo w e  nieprzyjem ności, k tó re  w^ drodze 
a  piękność tych części naszej P o lsk ą  g f  
dzi trud  w sze lk i. D ajniy tym  z i e ^  
sw obody, w ięcej podróżnych, h , M i_
nać  bodzie obok w sz y s tk ic h /* 0nać  będzie o to k  w s z y s t 6 d ^ ^ “ i“ J J h^ idok 
Jo zapew ne będzie ^ g knych  i  w dzięcznych 
zdięty  z natu ry  je  n** • Boha, o których
okolic P o d o la , i b r z e ^ w  0 , j
au to r M aryi tak

Srebrny Boh po granitach, srebrne siarfy snuje,
A  wierny, zwinny Kozak, myśl Pana zgaduje.
W  tych dw óch w ierszach  M alczew ski odma­

lo w a ł doskonale i B oh i  k ra j, p raw ie  pow ietrze 
co w  nim w ieje; w y śp ie w a ł w  tych dw óch w ier­
szach ca łe życie tych stron. A le żeby poznać 
ca łe  P o d o le , posłuchajm y co o nim m ów i dzi­
siejszy śp iew ak  naszej z iem i:

J a k  za leg ły  ziem ie B oże,
P rzeb ież k ra je , przerzuć ro lę ,
Z jed ź  św ia t ca ły , p rze p ły ń  morze,
N ie m a k ra ju , nad P o d o le !

J a k  zasięgnie tylko ok o ,
I  daleko i szeroko ,
Ś w ia t k łosam i ty lko p ły n ie ,
I  w  obszarach oko g in ie .. .

T u  k ra j ca ły  jednym  ła n e m ,
I  nadany  w szelk im  p łodem ,
P ły n ie  m lekiem , p łyn ie  miodem,
A  lud cały  w ielk im  panem !

Ziem ie czarne, n iepoehybne,
P aszę żyzne, wody rybne,
M ało  w praw dzie , trochę ła sa ,
A le  za  to chleb do pasa.

Z  ro lą  cz łek  się tam  nie k ło p i,  
S łom ę pali, naw óz to p i,
I  co zmoże, w  sk ła d  w y o rz e ,
A  ja k  um ie, B oga chw ali-1 

K ilko le tn ie sterty, b ro g i,
W  to k u  z la ty  poczern ia łe ,
J a k  m iasteczka stoją m a łe ,
N ie s t r z e ż o n e  n a  obszarze —
A  na polu sko t w  k o szarze ,
(jo zsfaiela dniem rozłogi.

A kot b yw a szerści s iw e j,
A  k o ń  b y w a gęstej g rzyw y ,
N óg żelaznych, tw arde j skóry ,
B ez narow u, lecz ponury.

Z a  okopem  lub za p ło tem ,
W s ie  zam knięte ko łow rotem ;
A  choć rzad k ie , duże, syte,
C haty  czysto w ym uskane,
S trzechy grubo, równo szyte,
D rogi row em  okopane.

K iedy spuścisz się ku  w odzie ,
To za jech a ł niby w  gó ry ;
S k a ła  żebrem  w zrok  u b o d zie , 
B rzegow iska istne m ury,
P o  nich pnie się zarośl m ło d a ,
Z  nich urw isko  s k a ł  o p ad ło ,
N a  ło k o tach  szum i w oda,
A  staw  czysty ja k  zw ie rzc iad ło !

Lecz gdy w ym kniesz się z p a ro w u , 
S k a ły  zn ik n ą , szum  n as tan ie ,
Ja k b y ś  b y ł na stepie zn o w u ,
R ó w n o , cicho , znów  na ł a n i e . . .

Cicho —  jednak  niby ludno :
W szędy  zboża: w szędy k rzyże,
K o n ik  polny piosnkę s trzy ż e ,
O  m ogiłę też nie t r u d n o . . .

K ło sy , p ły n ą  w  le k k ie j fali,
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A  gd zieś w id n e w  sinej d a li ,  
B rzozy  sm utne i p o w ie w n e ,
I  dąbrow y staro -  drzew ne . . .

A  ludu w dzięczne l ic a ,
B o ć  to czysto b iato od zian ,
Jak  dąb m iody rześk i m ło d z ia n , 
A  d ziew eczk a  jak  p sz e n ic a !

W  chacie tez to cz łek u  rad zi, 
B og iem , ch lebem  w itać w  progu j 
I  B ó g  gościa spać p ro w a d z i,
I  na drogę zlecą B ogu .

Rysunek domu wiejskiego przez Pana 
Lanci.

W  krajach g ó rzy sty ch , sk a lis ty c h , poprze- 
rzynanych rzek am i, strum ykam i, gd zie  k ażd y  
k rok  s ta w io n y , każdy rzut o k a , n ow y w'idok 
od k ryw a , architektura m oże pozostać w  regular­
nych  k lassycznych  form ach, bo rozm aitość przy­
rody w ystarcza , tam n aw et regularność form ar­
chitektonicznych konieczną jest d la p ew n ego  u-  
Ł arm onizow ania ca ło śc i. U  nas przeciw nie , gd zie  
w szęd z ie  rów nina, w szęd z ie  to sam o, gd zie  ty l­
k o  oko z a s ię g n ie , koniecznie architektura dodać 
m usi ruchu k rajob razow i; dla tego regularne bu­
dynki m ieszk a ln e, ja k ie  staw iam y dotąd, je sz c z e  
w ięce j okolicom  naszym  dodają jednostajności, 
nudnej i  m d łej. N ik t p ew nie w ięc  ej gustu nie  
o k a za ł w  n ow szych  czasach w  rysunkach do­
m ów  m ieszkalnych , ja k  Pan L an ci, słyn n ie  zna­
ny  u  nas z planu kap licy  grobow ej K rólów  
w  Poznaniu, tak  św ietn ie  w yk on an ej. O śm ielam  
s ię  podać czyteln ikom  jed en  z jego  tak pełnych  
gustu  rysunków . M iejm y k ilkanaście dw orów  
w  tym  rodzaju w  każdej o k o lic y , a  zm ieni s ię  
zu p ełn ie  p ow ierzchow ność kraju.

W . M .

O pismach Beyły.
( C i ą g  d a l s z y . )

K ied y  z historyą w  ręku od św ieżam  Polsce  
d aw n y je j  b y t , w igor, którego n ie raz d ala  do­
w o d y , talenta, których d zia ła ln ość ją  u zacn ia ła :  
podnoszę w sp ó łziom k ów  moich uczucia. W sk a ­
zując b łęd y , którym  u le g ła , nauczam , ja k  w ie le  
każdem u P aństw u z a le ż y , na w zajem nem  sza ­
now aniu  się  s ta n ó w , ja k  poniżenie jed n ego  nie 
p o d w y ż sz a , a le  upodla raczej w yw yższon y . —  
H istoryą u m nie narodu, nie jest historyą jednej 
k la ssy , n ie je s t  to rejestr czynów  i zd arzeń , ale  
w ierny obraz życ ia  narodow ego; zw ierśc iad ło , 
które nie jednostk i, nie stany, ale jednolicą fizo -  
gnom ią od łam u je; w  którem to zw iercied le  na­
ród w  p an u , w' szlachcicu , m ieszczaninie, i  pod­
d an ym , ciągle s ię  p ow tarza. Jakby ona była  
n iek szta łtn a , może pociągnąć prawdą i narodo­
w ością . ■—  B ęd ą  w  niej rysy szlachetne, w  k tó ­
rych się  k och ać; n iek sz ta łu e , te popraw ić i  u-

harm on izow ać, staraniem  i nauką p otom n ości.—  
T ak ą  dopiero historyą m ogę pryw atnego odnieść  
do narodu, w  którym  dając mu m iejsce w zn ieść  
go do potęgi, natchnąć go życiem  now em , życiem  
narodow em , zapalić  entuzyazm em  d zia łan ie; roz­
m iło w a ć  go w  ideach św ię to śc i, pożyteczności, 
sp ra w ied liw o śc i, p iękności i praw dy; które w szy ­
stk ie  łączą  s ię  i  zestrzelają  w  narodow ości. 
A le  hi8torye orzec sk ładem  w ie lk ich  im ion (k ar­
ta 1 4 2 ) ,  je s t  to p ły tk ie  w y o b ra żen ie , którego fi­
lo z o f  tak g łęb o k i, ja k  B e y ła , w styd zić  się  p o- , 
w in ie n , —  historyą P olsk i zam knąć w  bycie /  
p a n ó w , unosić się  nad burzliw ością  i op ilstw em  | 
sz la c h ty ; ujdzie w  rom ansach, pow iastkach  i ró­
żnej w artości p am iętn ik ach , historyą podrzeźnia- 
jacych  (ch oćb y  S o p lic y ) , a le  z  tak iem i usposo­
bieniam i ani sądzić narodu, ani u czyć go nieod- 
w aży łb ym  się  —  takich  k o sz la w y ch  history­
cznych rysów , ja k  B e y ły , n ieprzyjaciele nasi ra­
dzi w yszuku ją . (* )

C zem uż ten m ędrzec, który tak  w ysok o  nad  
narodem  się  u m ie śc ił , tak  b o ja ź liw ie  narodo­
w ość  za  rełig ią  i  szlachetczyzną u k ry ł, czem uż- 
b y Die m ia ł od w ag i, p ow ied zieć  praw dy nie ty l­
ko  zw yciężonym , a le  i  zw ycięzcom ? —  ostrożny 
w o li im  poch leb iać. —  C zem użby śm ia ło  n ie  
w y w o ła ł  narodow ości p o lsk ie j , jak o  n iezbędnej 
naszej potrzeby —  czem uż się  n ie za sta n o w ił, 
tak  dobitnie dow odząc zepsucia  i zgn ilizn y  na­
szego  sp ó łeczeń stw a , że  cz ło w iek  n ie sam ym  
ty lk o  ży je  ch leb em , że  ma w y ższe  jeszcze  c e le  [ 
i  potrzeby i że  w o ln e rozw ijan ie narodow ości, 
choćby od panującej odrębnej, ja k  tego n ie raz 
mądra d ow iod ła  p o lity k a , zw ycięzcom  n ie szk o ­
dzi, zw yciężon ych  w  ża lu  p oc iesza , i z poniżo­
nych n iew o ln ik ó w  tw orzy  użytecznych w sp ó ło ­
b y w a te li. —  C zem uż n ie  w sk a za ł ratunku na  
toczące spó łeczeń stw o  c h o r o b ę ? ...  czem u się  nie  
o d w o ła ł do p rzyk ład u  A n g lii, której narodow ość  
S zk ocy i n ie s z k o d z i, od uprzedzeń w zg lęd em  Ir- 
lan dyi o d w y k a , i ustala  coraz bardziej pożąda­
ną jedność. P rzyk ład u  Prus, które obojętnie pa­
trzą na z w y c z a je , ję z y k , i ubiór polsk i w  sw o ­
ich  p row in cyach ; i m arzeń polonizm u całk iem  
się  ja k  buntu n ie lęk ają , choć sam e nie są s ło ­
w iań sk iego  szczepu. —  B e y ła  w o li w tórować] 
zw y c ięzco m , u których ca ła  nasza przeszłość! 
p o d ła ; którzy unią P olsk i z L itw ą  niedorzeczno-' 
ścią  o g ło s ili;  co dziś zapom inają, że narodow ość  
ruska w  Polsce w z r o s ła ; tam je j języ k , tam p ier­
w sze  k sięg i, tam p ierw sze  za k ła d y  nau k ow e, —  
B e y ła  tego nie w ie ,  —  u n iego obecność nasza  
z g n iła , szlach ta  b yle oczyszczona zachow a to 
w sz y stk o , co godne pam ięci w  daw nej P olsce; 
środki w szy stk ie  rzą d o w e , którem i oni radzi dać 
nam uczuć nasze zw yciężonych  d o lę , u niego  
jak  najzb aw ien n iejsze; —  on sam ma za słu g ę ,

(*) Prawdziwie, że pojęcia Beyły o historyi są bar­
dzo m ałe, i naukowego rozbioru naw et krzemienie­
ckiego ucznia wytrzymać nie m oga; rzeczywiste b a -  
maluki; czytaj karta 138., 139.
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źe odkrył drogę do połączenia moralnego Rossyi 
z Polską — szczęśliwy!

Zaprawdę powiadam tobie, może się znajdą 
bliższe środki niżbyś rozumiał, ale te zakryte 
oku twojemu. Może przyjdzie czas, niskie na­
miętności nasycą się zemstą, nieprzyjaciel przestanie 
deptać Polskę, i ze zgorszeniem całego świata 
lękać się i taić jej nazwiska. Polacy ustąpią 
pierworodztwa swoim współbraciom, dwa naro­
dy się uścisną, i zabrzmią wspólnym hymnem 
wdzięczności dla mądrego władcy, który popro­
wadzi każdego z nich po kolei kształcenia się 
postępu. Punktem ich wyjścia będzie narodo­
wość słowiańskiego szczepu, ani rozdzielająca, 
ani osłabiająca; miejsce machinalnej centralizacyi 
zastąpi potężniejsza centralizacya ducha, w je­
dnym władcu posłanniku słowiańszczyzny ze­
strzelona. Może — wyroki Opatrzności niezba­
dane — może narodowość nasza tej dożyje epoki, 
i przechowa ją u nas nie patrycyat, ale naród; 
który mimo twoje przepowiednie żyje, i w dzia­
łalności się rozszerza, Bóg go stworzył,— wie­
kami wzrósł, — człowiek go nie zniszczy.

Gorliwość o w iarę, usilność odżywienia jej 
w sercach naszych pojmuję i całkiem się na nią i 
piszę. — Potępienie niedowiarstwa i filozofii 
XVIII wieku pochwalam — i radbym, żeby pió-' 
ra polskie ze świeższymi ich starły się nieprzy­
jaciółmi; różnica jednak między grzechem poło­
żona i systematycznem ateuszostwem, trąci poli­
tyką, której w sprawie religii najskrupulatniej 
unikać należy. — Massowanie błędów jakich­
kolwiek , nadaje im większą potęgę jak mają 
rzeczywiście, wywołuje środki nadzwyczajne, a 
ztąd od słów do czynów nie daleko. — Broń 
bronią walczyć się powinna, — opinije prawda­
mi , — opinijom zostawując swobodę, rozpłynąć 
się w*1 czystej atmosferze prawdy: duszone w ja­
ki bądź sposób, nabierają sprężystości pary.

Dziwi mnie także bardzo w człowieku tyle 
religijnego usposobienia, co Beyła, mającem, ta 
bojaźń paniczna i ciągła nowości (karta 217); 
bojaźń ta całkiem nie przystojna na rycerza wia­
ry, a tem więcej ta gotowość zapisania się w O- 
moza (?) towarzysza broni (k. 218). ŚŚ. Ojcowie 
kościoła życie jego określili ciągiem bojowa­
niem przez dziewiętnaście wieków jego exysten- 
cyi; napaście tego ducha zatracenia, ducha no­
wości, na chwile nie ustawały; wychodził z nim 
kościoł zawsze zwycięsko, prawdą ewangielii

uciszał: nią uzbrojony, obcej nie wyszukując 
pomocy, świetnie śmiałe zawsze stawił czoło te­
mu nieprzyjacielowi — w historyi naszej ude­
rzającą będzie zawsze epoka, w której ulegali- 
zowanie prawem wolności opinii, podyktowane 
duchem publicznym, swojej siły pewnym; przy­
pada jednocześnie na tę walkę, jaką kościoł 
nasz rozwinął z reformą, z tym duchem nowo­
ści, z tylą wiarek (podług wyrażenia Hozyusza). 
W  której umiał tak zwycięzko bojować pod 
przewodnictwem Skargi, W ujka, Rarnkoskiego, 
i tylu innych, nie mniej talentami jak żarliwo­
ścią religijną prawdziwych filarów i zaszczytów 
kościoła i narodu. —- Później duch religijny wy­
raźnie osłabł, zamiast energii nastała irytacya 
niedołężna, nastało prześladowanie i wypędzanie 
Dyssydentów, wrzask się ich siłą uciszył, ale 
wiara coraz ospalsza, zabobonna, i' przesądna — 
dość porównać opowiadaczów słowa Bożego 
z jednej i drugiej epoki; dość dowodów upośle­
dzenia te dekreta czarownic po naszych sądo- 
wnictwach, które w wieku siedmnastym tak sie 
zagęściły. Najpiękniejsze i najliczniejsze fun- 
dacye przypadają na wiek szesnasty, czas wiary, 
waleczności i nauk, bo to zawsze nieodłączne.

Uniesiony zapałem religijnym Beyła, radby 
wszystkie potępić formy polityczne, uznając do­
stateczną do rządzenia światem religią (karta  
129). Bardzoby to było dobrze, ale exaltacya 
ta nie pozwoh światu, który inną już obrał so­
biê  drogę, który nie może przestać na słowach 
świętego przymierza, i woli, żeby słowa te przy­
jęły jakiś uroczysty harakter, były upewnione 
mstytucyą, wyrażone prawem. — Ustąpmy już 
raczej temu popędowi rodu ludzkiego — mordy 
i pożogi, z jakiemi z taką rozwodzisz się odra­
zą nasz zakonodawco! tylekroć razy przedsię­
brane dla nasycenia dumy i wielkości władców, 
i e.s/ l ,SI? Powtśrzyły dla wy walczenia ja­
kiejś swobody, dla rozszerzenia jakiego pryncy­
pium, które religia nie potępia, ludzkość nie 
poniża: i jeśli w dzisiejszych czasach te mordy 
i pożogi odmieniły swój harakter i z prywatnych 
stały się narodowemi, wybaczmy, dla tej jednej 
zasługi. Da Bóg, może się staną rzadsze; kie­
dy porywczość władców będzie się miarkować 
interesem i potrzebą narodów.

(D okończenie n astąp i.)
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